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Skonfiskowano!

Skonfiskowano!

Zam ach) klerykalne na szkołę  ludową.
Wprowadzenie szkoły wyznaniowej w 

Galicy i drogą ustawodawczą nie ma wido­
ków urzeczywistnienia, gdyż nawet stań­
czycy nie mają śmiałości popierać tak 
wstecznego żądania. Klerykali, nie mogąc 
owładnąć szkołą ludową, próbują dostać się' 
do niej chyłkiem, wkręcając się do rad 
szkolnych, zakładając własne szkoły i t. p. 
Ostatni nr. „Szkolnictwa4' przytacza kilka 
ciekawych danych, oświetlających tę pod­
ziemną robotę naszego duchowieństwa.

„W  każdej Kadzie szkolnej okręgowrej 
jest conajmniej 1/3 część członków ducho­
wnych — a mamy powiaty np. Nadwórna, 
w którym na 8 członków Rady szkolnej

jest s z e ś c i u  ze stanu duchownego ! ! r— 
Podobny stan widzimy w Radzie szkolnej 
okręgowej w Bohorodczanach i Krośnie, 
gdzie na 9 członków jest aż 5 członków 
ze stanu duchownego. Podajemy dalej, iż 
w 54 powiatach kraju naszego są księża 
z a s t ę p c a m i  p r z e w o d n i c z ą c y c h  
Rad szkolnych okręgowych, — wreszcie, 
że na kilka tysięcy Rad szkolnych miej­
scowych w 3/4 księża przewodniczącymi 
tychże.

Ponadto znaczna liczba (8) posad in­
spektorów okręgowych w Galicyi obsadzo­
na jest w bieżącej chwili księżami, czego 
niema w ż a d n e m państwie kulturnem. 
Posady nauczycielskie przy szkołach pu­
blicznych, utrzymywanych kosztem całego 
kraju, dostają się coraz to częściej w ręce 
zakonnic. Siostry Felicyanki, Dominikanki, 
Rodziny Maryi i t. d. rozproszyły się jak 
kraj długi i szeroki po miastach, wsiach 
i miasteczkach, objęły liczne, p r a w i e  
n a j l e p s z e  posady nauczycielskie i dalejże 
na swój sposób szerzyć oświatę Indową.

Przeciw mianowaniu księży inspektorami 
przemawia bardzo wiele silnych powodów. 
Przedewszystkiem podnieść musimy stra ­
szną krzywdę w podobnych razach , jaką 
ponosi nauczycielstwo ; jest to : utrata osta­
tnich widoków awansu do V III i IX  rangi. 
Lecz idźmy dalej. W z g l ę d y  p e d a g o ­
g i c z n e  przemawiają przeciw nadawaniu

Towarzysze! Pamiętajcie o funduszu wyborczym!

KURT LASSWITZ.

Na dwóch planetach.
3) Powieść z niedalekiej przyszłości.

— P rz y z n a ję , — w trą c iła  Ism a  n ie ­
śmiało — że je szcze  n ie  zn am  się n a  
tej szrtuce.

— J a k to ?  T o  m nie  dziw i. S z tu k a  
d o ty k u  je s t  zdan iem  m ojem  najdosko- 
aalszfj, ze w szy stk ich . N iczem  oko, u- 
eho, sm ak w obec do tyku .

I  <otyła d am a zaczęła  dalej w y k ła ­
dać Ism ie  sz tukę  do ty k u , g d y  o m n i­
bus s tan ą ł. O ty ła  dam a p rz e rw a ła  po ­
tok  sw o je j w ym ow y i  rzu c iła  się k u  
W yjściu w ra z  z to w arzyszką . Z a  n ią  
poszli E li i I sm a  i s tan ę li w  w ielk ie j 
sali, w  k tó re j u staw ionych  b y ło  całe  
tunóstw o sk rz y n e k  różnej w ielkości. 
N apisy p o d a w a ły  n azw ę u tw o ru  do ­
tykow ego  i a u to ra .

P rz e d  k ilku  sk rzy n k am i siedziało 
p a rę  osób z rękam i, w łożonem i aż po 
łokieć w  dw a o tw o ry  sk rzynk i. N a 
tw a rzach  ich  m alow ał się ^zachwyt. 
O ty ła  dam a, p rze rzu ciw szy  szybko k a ­
ta log , z a n u rz y ła  ręce  w  n aczy n iu  z 
o le jk iem  e te ry czn y m  i puściw szy  w  
ruoh  m echan izm , u siad ła  p rz y  jed n e j 
sk rzynce , zan u rzy w szy  obie ręce  w  
o tw ory . E li i Ism a  poszli za  je j p rz y ­
kładem .

P o  k ilk u  m in u tach  w y c iąg n ę ła  Ism a 
ręce  z otw orów .

—  C zy P a n i chce jeszcze zo stać?  — 
sp y ta ł E li.

— N ie, dziękuję. C zuję ty lk o  szczy ­
p an ie , p o c ie ran ie , nac iskan ie , ale n ic  
w ięcej.

— I  ja  ta k  samo. W idocznie  n ie  
m am y żadnego  usposob ien ia  d la  te j 
dziw acznej sztuk i. L ep ie j będzie, j e ­
żeli pó jdziem y do m uzeum  tech n icz­
nego.

N iespostrzeżen ie  w sied li oboje znów  
do om nibusu  i w rócili n a  g aleryę .

— D okąd  te ra z  pó jd z iem y ?
—  Ciocia M a poleciła  n am  oglądnąć  

w ystaw ę re tro sp ek ty w n ą . J e s t  to  n a j ­
cudow niejszy  w y n a lazek  n a  M arsie. 
D zięk i n iem u m ożna w idzieć w szystko  
dokładnie, co się działo  w  p rzeszłości 
n a  system ie sło n eczn y m , a n aw e t 
i dalej.

—  J a k to ?  W ięc  m ożna czy tać  z a ­
pom ocą tak iego  a p a ra tu  p rzeszłość?

—  T ak . W y n a lazek  te n  po lega  na 
tem , że udało  się ch w y tać  fa le  św ietlne, 
pędzące  w  p rzes trzeń , zapom ocą jeszcze 
szybszych  fa l g raw itacy jn y ch .

—  Ja k ż e ż  to m ożebne?
—  W ie  ju ż  p a n i o tem , że fale 

ciężkości b ieg n ą  m ilion ra z y  szybciej, 
n iż  fa le  św ia tła . J e ż e li w ięc n p . działo 
się coś n a  w olnem  p o w ie trzu  p rzed  
rokiem , to  fale św ietlne, w y słan e  p rzez  
te n  w ypadek , zn a jd u ją  się te ra z  w
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posad nauczycielek zakonnicom. Jeżeli bo­
wiem przyjmiemy za zasadę, że praca ko­
biety w szkole, w porównaniu z pracą 
mężczyzny, okazuje się mniej wydatną, to 
wydatność tę u zakonnicy obniżają jeszcze 
rezultaty wychowawcze. Zakonnica do wy­
chowania młodzieży szkolnej (w wieku 7 
do 14 lat) wcale się nie nadaje, albowiem 
jej stan, nastrój psychiczny i warunki ży­
ciowe stoją temu na przeszkodzie. Prawie 
■wszystkie nauczycielki-zakonnice nie mają 
studyów zawodowych. Nauczycielka za­
konna jest wreszcie obcą ludności, wśród 
której żyje i pracuje, a obowiązki nauczy­
cielskie spełnia, że się tak wyrazimy „ przy­
godnie 11 — z powołania bowiem jest tylko 
i przedewszystkiem zakonnicą".

Tyle w „Szkolnictwie". p
Występując niedawno przeciwko udzie­

laniu przez Wydział krajowy zapomóg 
szkołom utrzymywanym przez duchowień­
stwo, wykazywaliśmy, że szkoły utrzymy­
wane przez osoby duchowne, bardzo czę­
sto stają się nie źródłem oświaty, ale try­
buną agitacyjną, z której rzucają się gro­
my na przeciwników politycznych lub wy­
znaniowych. Mamy tego świeży dowód na 
szkole analfabetów na K leparzu, gdzie 
ksiądz podczas wykładu religii agitował 
przeciwko kandydaturze Daszyńskiego; a 
fakt ten nie jest odosobniony.

Duchowieństwo, wchodząc do szkoły lu ­
dowej, przedewszystkiem obniża jej poziom 
naukowy, gdyż na miejsce fachowców-nau­
czycieli stawia „amatora11-księdza lub „a- 
„matorkę“-zakcnnicę, jak  to słusznie podnosi 
przytoczony powyżej ustęp ze „Szkolni­
ctwa11 ; powtóre zaś obniża jej poziom mo­
ralny, gdyż zamiast nauczyciela, zajmują­
cego się tylko nauką, podstawia osobę, 
wyzyskującą powagę religii w celach świe­
ckich. Żądamy usunięcia szkół z pod prze­
ważnego wpływu duchowieństwa w imię 
zasady, że szkoła winna stać poza par- 
tyami i poza różnicami politycznemi.

Alfred Szczepański o sobie.
Stary „jobber11 giełdowy nie dał za wy- 

granę. Po szalonej klapie, jakiej jeszcze 
w Krakowie nie widziano, ogłasza w 
„Dzienniku poznańskim" artykuł, podpisa­
ny swojem pełnem nazwiskiem, w którym 
sławi pod niebiosa swój „Zamęt11 i winę 
niepowodzenia składa na dyrekcyę teatru 
krakowskiego, na recenzentów i na publicz­
ność.

Mania wielkości jest chorobą uznaną w 
całym świecie i dlatego nie nie mamy 
przeciw reklamom własnym p. Alfreda. 
To samo działo się i w czasie wyborów 
w r. 1897 ; napędzony sromotnie z K ra­
kowa, ogłosił w „Przeglądzie" Masłow­
skiego, że byłby napewno przeszedł, gdyby... 
nie musiał uciekać. W  tym roku jednak 
dołączyła się do manii wielkości druga 
jeszcze choroba: zdwojenie osobowości.
Wróble na dachu śpiewają, że autorem 
„Zamętu" jest Szczepański; mimo to pan 
Alfred, skłamawszy raz w „Czasie11, po 
zostaje konsekwentnym i twierdzi z ko­
miczną powagą, że sztukę napisał — Mi- 
rorski. To zdwojenie osobowości u starego 
gadzinowca pochodzi zapewne z czasów 
zamienienia w'aluty austryackiej na koro­
nową.

Posłuchajmy jednaką jak  p. Alfred tłó- 
maczy swoją klapę. Przedewszystkiem była 
premiera „Zamętu11 w krakowskim teatrze 
nie premierą, lecz — generalną próbą. 
Następnie oświadcza, że „skombinowany 
atak recenzentów krakowskich ma pobudki, 
leżące poza literaturą i sztuką11. „Pobudki 
te są niewielu ludziom wiadome, a nie­
którzy ludzie dali się do napaści nieświa­
domie nadużyć, Napaść ta, nawet w swej 
formie brutalna, poszła tak daleko, że na­
wet treść sztuki przekręcono i skarykatu- 
rowano. Backunków tej napaści nie chcę 
tu roztaczać; nieraz trzeba u nas tłumić 
oburzenie, ż e b y  n i e  o d s ł a n i a ć  c o ­
r a z  w i ę c e j  s m u t n y c h  s p r a w e k " .

Trzeba istotnie bezczelności maklera g ie ł­
dowego, aby coś podobnego napisać. Że 
„Zamęt11 leży poza literaturą i sztuką, 
nie ulega żadnej wątpliwości; że.tylko 
dzięki prywatnym protekeyom i intrygom 
polecił Wydział krajowy wypociny lite ra ­
ckie p. Szczepańskiego mi mo ,  ż e  ko r n i -  
s y a  a r t y s t y c z n a  s i ę  t e m u  s p r z e ­
c i w i ł a ,  przyznał sam p. Karol Estrei­
cher w „Czasie11; i mimo to wszystko głosi 
stary cynik, że padł ofiarą in try g i!

Pan Szczepański jest mściwy i postano­
wił dokonać strasznej zemsty na publiczno­
ści polskiej; „Zamęt" wydaje jako ksią­
żkę, a nadto wystawi go w Wiedniu lub 
w Berlinie. Zemsta istotnie straszna.

„Potrzeba tylko cierpliwości", kończy 
p. Alfred; „Napoleon uważał okręty paro­
we, Thiers koleje żelazne za głupstwo. 
Zdarza się to wielkim ludziom co do wiel­
kich rzeczy, toż może się wydarzyć i w 
tak małej sprawie, gdy idzie o jeden 
utwór sceniczny".

Przytoczyliśmy dosłownie to zdanie p. 
Szczepańskiego, aby dać czytelnikom- wyo­
brażenie, w jakiem zatrważającem studyum 
znajduje się choroba umysłowa tego ge­
nialnego zna'wcy funduszu dyspozycyjnego. 
Biedny gadzinowiec zwaryował na starość!

Nadużycia wyborcze.
Śląsk. Ustawia n ak azu je  w y raźn ie , 

że m a być  o s i e m  dn i w y zn aczo n y ch  
do zg łaszan ia  sw ego p ra w a  w y b o rcze ­
go od chw ili, k iedy  w y b o ry  zo sta ły  
w gm in ie  ogłoszone. W  w ielu  g m in ach  
w cale  n ie  ogłoszono ro zp isan ia  w y ­
borów , w  in n y ch  p rzy b ito  w praw dzie  
d rukow ane ogłoszen ie  rz ą d u  k ra jo w e­
go, noszące d a tę : „O paw a, 11 p aźd z ie r­
n ik a  1900", lecz p rzy b ito  je  dopiero  
16 lub  17 p aźdz ie rn ika , albo jeszcze 
później i n ie  uw idoczniono, k iedy  og ło ­
szenie zostało  p rzyb ite , albo k ied y  koń-

odległości dziesięciu  b ilionów  kilom e­
tró w  od m iejsca w ypadku . T y m c z a ­
sem  fale  ciężkości p rzeb ieg a ją  tę  sam ą 
p rze s trzeń  w pó ł m inucie , m ogą więc 
po  stosow nych obliczeniach  dopędzić 
fale św ietlne. O tóż uczeni n a  M arsie 
w ynaleźli sposób, dozw alający  zm ie­
n iać  fa le  św ie tlne  n a  g ra w ita c y jn e , 
pędzące w  przec iw nym  k ie runku . W  
te n  sposób m ożna chw ytać  św iatło , 
zam ien iać  je  w  g ra w ita c y ę  i o trzy m y ­
w ać w  bardzo  k ró tk im  czasie do ża-m % u
danego  m iejsca. P o tem  m ożna je  zno­
w u  zam ien iać w św iatło  i  o trzy m y w ać  
o b razy  zd arzeń  daw no odby tych . N a 
tem  po leg a  te n  cudow ny w ynalazek.

—  M ożem y w ięc w szystko  w idzieć, 
co się n am  podoba?

— N ie, ty lk o  tak ie  w y p ad k i, k tó re  
d zia ły  się n a  w olnem  pow ietrzu , w 
dzień.

— A  czy m ożna zobaczyć, co się 
działo  n ap rz y k ła d  w  p ew n y m  czasie 
n a  ziem i?

—  N iew ątp liw ie.
Ism a  zam ilk ła  i zam yśliła  się g łę ­

boko. W idoczn ie  ch cia ła  coś pow ie­

dzieć, ale n ie m ia ła  odw agi. W reszcie  
z a p y ta ła :

—  A  g d y b y m  j a  chcia ła  coś zo b a­
czyć?

— N ieste ty , n a  to  p o trzeb ab y  u- 
chw ały  rząd u  cen tra ln eg o . W y n a lazek  
te n  je s t  jeszcze  now ością, a każde  u- 
łożenie w y m ag a  bardzo  s ta ra n n y c h  i 
żm udnych  obliczeń...

T a k  ro zm aw iając  w siedli n a  sam o­
chód, aby pojechać n a  w ystaw ę re tro ­
sp ek ty w n ą . N a tw a rz y  Ism y  m alow ało 
się znużenie , spow odow ane ogrom em  
now ych  i n iezw ykłych  w rażeń . EU, 
w idząc to, p ostanow ił jej dać je d n ą  
z p igu łek , k tó re  dosta ł od cioci Ma.

W tem  n ag le  d a ł się słyszeć g łuchy  
szum , k tó ry  zw iększał się coraz b a r­
dziej. Ism a  p o ru szy ła  się n iespoko jn ie , 
og lądając  się za  siebie.

—  Go się sta ło?
— N iech się p an i n ie  obaw ia. J e s t  

to  sygnał, południow y, u ży w an y  n a  
M arsie.

G łuchy  szum  trw a ł blisko m inu tę , 
poczem  n ag le  u sta ł.

—  P a n i je s t  bardzo  zm ęczoną. N iech

p an i zaży je  tę  oto p igu łkę . O rzeźw ia 
o n a  o rgan izm  w  ta k i sam  sposób, ja k  
sen. Z a  pó ł g o dz iny  będzie p an i ta k  
rzeźką, ja k  n ad  ranem .

Ism a p o łk n ę ła  p igu łkę , a w kró tce  
po tem  s ta n ą ł sam ochód p rzed  w ielkim  
pałacem . O kazało się jed n ak , że nie 
b y ła  to  w y staw a  re tro sp ek ty w n a , lecz 
m uzeum  ziem skie.

— „O orsan B a" — czy ta ła  Ism a.
Z naczy ło  to : Z b io ry  ziem skie.
—  N ieste ty , pom yliłem  się co do 

k ie ru n k u  jazd y . N ic  je d n a k  n ie  szk o ­
dzi. Z iem ia je s t  nam  jeszcze  ta k  b li­
ską, że z p rzy jem nośc ią  og lądn iem y 
jej szczątki.

— I  ja  ta k  sądzę. C iekaw em  je s t, 
co też  oni pozb iera li z ziem i.

Ism a w estchnęła .
—  D ziś je s t .to  m uzeum  bardzo  od­

w iedzane. W szy scy  m ów ią o ludziach . 
G d y b y  nas ty lko  n ie  poznali.

— Sądzę, że nie. M am  przecież n a  
sobie swój cza rn y  w elon. C hodźm y!
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czy się czas do zg łaszan ia  p ra w a  w y ­
borczego. W sk u tek  tego  bardzo  m ało 
w yborców  zgłosiło  sw e p raw o  w y b o r­
cze, a za rząd y  g m inne , będące eks­
p o zy tu ram i s tro n n ic tw a  k le ry k a ln eg o , 
lub  stańczykow sko  narodow ego, zap i­
sy w ały  n a  lis tach  t y l k o  s w o i c h  
z w o l e n n i k ó w  lub ty ch , k tó rz y  oso­
biście się zgłosili. W  A leksandrow icach  
b rak u je  n a  lis tach  w yborców  V  k u ry i 
68 socyalistycznych  robo tn ików . Jan 
Jaś, w ójt w  D o l n o  L e s z n  ej  na  
Ś ląsku , s tro n n ik  S to jałow sk iego  iK re i-  
sla, w y zn aczy ł do zg łaszan ia  się t  y  1- 
k o j e d e n d z i e ń ,  a m ianow icie w to ­
rek  16 p aźd z ie rn ik a  od 4  do 6 p o p o ­
łudn iu . P on iew aż robo tn icy , p racu jący  
w  h u tach , n ie  m ogą przecież  o p u ­
s z c z a ć  p r a c y ,  aby  zg łaszać  swe 
p raw o  w yborcze, w ięc sta rostw o  cie­
szyńskie, w sk u tek  w niesionego  zaża­
len ia , nakaza ło  w ójtow i Jasio w i, aby  
lis ty  u łoży ł po rządn ie , bez  szw indlów . 
W te d y  J a ś  p rz y b ił w  swej k an ce la ry i 
i po  gospodach  w  g m in ie  św istek  n a ­
stępu jącej treśc i, n iezao p a trzo n y  an i 
podpisem  w ó jta  an i s ta m p ilią .g m in n ą : 

Ogłoszenie. L . 303.
Podaje się do ogólnej wiadomości, iż spisa­

nie członków prawom ających głosow ania w 5-tej 
ku ry i do E ad y  państw a odbędzie się w ponie­
działek popołudniu, dnia 22 p a ź d z i e r n i k a  
r. b. Poniew aż późniejsze zgłoszenia nie m ogą 
być uwzględnione, wzywa się każdego prawo- 
m ającego głosow ania we w łasnym  interesie, aby 
to  w  ów dzień uczynił. P rzełożeństw o gm iny 
D. Lesznej dnia 10 października 1900.

Przełożony gm iny:
T u  znow u w ięc w y zn aczy ł J a ś  t y l ­

ko j e d e n  dzień  i to  p o w  s z e d n  i, 
k ied y  ro b o tn icy  są zajęci w  bucie, do 
zg ła szan ia  się. N a dob itkę  dodać n a ­
leży , że szanow nego Ja s ia  n ig d y  w 
k a n c e la ry i gm innej znaleść  n ie  m ożna.

C. k. s ta rostw o  w  C ieszynie p o w in ­
no bezzw łoczn ie  n ak azać  Ja s io w i u zu ­
pe łn ien ie  lis t w yborczych .

Ruch wyborczy.
Czerwony Prądnik. W  niedzielę  od­

by ło  się zg rom adzen ie  przedw yborcze , 
w  k tó rem  w zięło u d z ia ł około 200 osób. 
N a p rzew odniczącego  o b ran y  został 
tow . P on iedz ia łek , p rzem aw ia li tow . 
B ry n ia rsk i i H alb ina . K a n d y d a tu rę  
tow . D aszyńsk iego  p rz y ję to  je d n o ­
głośnie.

Radymno. W  tu te jszy m  pow iecie 
sądow ym  U rządziła p a r ty a  socyalno- 
d em o k ra ty czn a  ca ły  szereg  zg ro m a­
dzeń w  u b ieg łym  ty g o d n iu  w  k ilk u ­
n a s tu  gm inach , p rz y  n a d e r  licznym  
udzia le  w łościan . W  szczególności za ­
s łu g u ją  n a  w zm iankę w ielkie zg ro m a­
dzenia , od b y te  w  R adym nie , Sośnicy, 
Ś w iętem  i M ienałów ce. N a  w szy st­
k ich  zg rom adzen iach  uchw alono  je d n o ­
g łośn ie  i z w ielk im  zapałem  pop ierać  
k a n d y d a tu ry  socyalno-dem okratyczne, 
tj. w  k u ry i IV  tow . P io tra  N o w a ­
k o w s k i e g o ,  a w  Y  tow . Jó ze fa  
S c h i f f l e r a .  N a jed n em  ze zg rom a­
dzeń  w  S ośn icy  w y s tą p ił m iejscow y 
p a ro ch  p rzec iw  k an d y d a tu rze  tow. 
N ow akow skiego, p ro p o n u jąc  zeb ran y m

p ro feso ra  A nton iew icza  (now a k a n d y ­
d a tu ra  !) zosta ł je d n a k  p rzez  obecnych  
w yśm ianym .

Jarosław. Z grom adzen ie  w yborców  
żydow skich odbyło  się tu  w  sobotę 
3 bm. popo łudn iu  w  sali ra tuszow ej 
pod p rzew odnic tw em  ob. M e i s t  r  a 
P  i n  k a s a • p rz y  bardzo  licznym  u- 
dziale w yborców .

T ow . J ó z e f  S c h i f f l e r  w  blisko 
dw ugodziD nem  przem ów ien iu  p rzed s ta ­
w ił p o lityczne  i ekonom iczne położe­
n ie  k ra ju , om ów ił gospodarkę , ja k a  
p an u je  w  kahałach , a w końcu w ezw ał 
zeb ranych , by  zerw ali z do tychczaso ­
w ą p o lity k ą  w y sług iw an ia  się szlachcie, 
s tarostw om  i kahałom , idącym  pod 
rozkazam i stańczyków , M owę tow . 
Schifflera p rzy ję to  b u rzą  oklasków.

N astęp n ie  ob. M eister p o d d a ł pod 
g łosow anie k a n d y d a t u r ę  t o w .  
S c h i f f l e r a ,  k tó rą  p rzy ję to  j e d n o -  
g ł o ' ś n i  e.

W chw ili k iedy  w  sali ra tuszow ej 
odbyw ało się zg rom adzen ie , spacero ­
w ał po ry n k u  k a n d y d a t z V  k u ry i 
dr. H i b l ,  k tó ry  je d n a k  n ie  u w ażał 
za  stosow ne z jaw ić się p rzed  z eb ra ­
n y m i w yborcam i.

Mały Kruchel (pow. Przemyśl.) W pią­
tek odbyło się ta  liczne zgromadzenie 
włościan i robotników. Referowali tow. 
Witold R e g e r  i Dr. M ante l. Uchwalono 
kandydatury tow. H a n k ie w ic z a  i J a ro -  
s i ewi cza .

Przegląd polityczny.
=  Ucisk Ormian w Rosyi. Podczas, 

gdy bezmyślna prasa zagraniczna dymem 
kadzideł otacza „wspaniałomyślnego mo­
narchę11 i „miłośnika pokoju11, cara Miko­
łaja, podległe jego berłu narody znosić 
muszą ciągłe prześladowania. Nie będziemy 
tym razem mówili ani o Królestwie, ani 
o tak głośnej w ostatnieh czasach Finlan- 
dyi, chcemy zwrócić uwagę czytelników 
na Ormian kaukazkich. Naród ormiański 
odznaczał się zawsze lojalnością wobec 
carskiego rządu , co więcej dostarczał mu 
nieraz mężów stanu i generałów, którzy 
wysokie piastowali stanowiska, że wspo­
mnimy tylko o Loris-Melikowie, prawej 
ręce cara Aleksandra II. Nie minął jednak 
Ormian los, wspólny wszystkim nierosyj- 
skim poddanym cara — prześladowania na­
rodowościowe i, co znakomicie ilustruje 
perfidyę Rosyi, cały szereg środków anti- 
ormiańskich zastosowano w tym samym 
czasie, kiedy rząd moskiewski ujmował się 
za Ormianami tureckimi. Wówczas w kraju 
Zakaukaskim dokonano mnóstwa areszto­
wań i wywieziono wielu „podejrzanych11 
do środkowych gubernij carstwa. Zaczęto 
usuwać Ormian z urzędów, zawieszono ga­
zetę „Ardcagank*. W 1896 r. 500 szkół 
ormiańskich uległo zamknięciu, potem przy­
szła kolej na towarzystwo dobroczynności, 
którego statuty zostały na niekorzyść swo­
bodnego rozwoju instytucyi zmienione; 
przed paroma zaś tygodniami rozwiązane 
zostało towarzystwo wydawnicze książek 
popularno-naukowych dla ludu, które w 
przeciągu 21 lat swego istnienia położyło 
wielkie zasługi w sprawie oświaty. W sku­

tek tego właśnie było ono solą w oku szo­
winistów rosyjskich.

=  Rozruchy karlistyczne w Hiszpa­
nii. Z powodu wznowienia się ruchu kar- 
listycznego w Hiszpanii nie od rzeczy bę­
dzie cofnąć się nieco wstecz i wskazać 
pierwsze początki powstania owej linii pre­
tendentów do tronu hiszpańskiego. Po śmier­
ci Ferdynanda V II w roku 1Ś33 na tron 
wstąpiła małoletnia córka jego Izabella. 
Król bowiem po przyjściu jej ńa świat 
zmienił dotychczasowe prawo Salijskie, 
mocą którego tylko potomkowie męzcy 
dziedziczyć mogli koronę. Przeciwko tej 
zmianie wystąpił brat Ferdynanda, don 
Karlos, i ogłosił się królem pod nazwą 
Karola V.

Wywołało to długą wojnę domową, k tó­
ra się zakończyła dopiero w 1840 zwy­
cięstwem stronników Izabelli. Była to nie­
tylko walka o tron, lecz i starcie się 
dwóch przeciwnych kierunków: zwolenni­
ków wprowadzonej niedawno konstytucyi, 
grupujących się około małoletniej królo­
wej i zacietrzewionych konserwatystów i 
klerykałów, domagających się powrotu rzą­
dów absolutnych, które zainaugurować pra­
gnął don Karlos.

Od owego czasu w obu obozach nastą­
piło wiele zmian osobistych. Dzisiejszy pre­
tendent jest trzecim z rzędu. Zaznaczył 
on już raz krwawo swoją obecność w la ­
tach siedemdziesiątych. Gdy wskutek nie­
godnego postępowania Izabelli została ona 
zdetronizowaną, a w Hiszpanii proklamo­
waną republika, wtargnął don Karlos zbroj­
nie do kraju i zagarnął prawie całą Na- 
warrę, Katalonię, Aragonię i Waleneyę. 
W ten sposób przyczynił się wprawdzie 
do obalenia rzeczypospolitej, tronu jednak 
nie zdobył: władza królewska dostała się 
w ręce Alfonsa X II, syna Izabelli, a ojca 
dzisiejszego małoletniego króla — Alfonsa
XIII.

Od owego czasu zmieniły się znacznie sto­
sunki na dworze hiszpańskim. Obecna regen- 
tka Marya Krystyna, obawiając się ciągle o 
stratę tronu d a syna, stara się życzliwie 
usposobić dla siebie klerykałów, konserwa­
tystów i wszechpotężne wojsko, stawiając 
ich u steru władzy. Pomimo to w sferach 
duchowieństwa don Karlos, trzymający się 
ściśle tradycyi swego domu, znajduje sil­
ne poparcie. Również posiada on wielu 
zwolenników w północnych prowincyach 
Hiszpanii, których ludność pod względem 
etnograiicznym różni się bardzo od połud­
niowców, schlebiając ich autonomicznym 
dążnościom.

Tem tłómaczy się fakt na pozór dziwny, 
iż rozruchy karlistyczne wybuchają w Ka­
talonii, jedynej przemysłowej prowincyi Hi­
szpanii. Naturalnie, Katalończycy nie za­
chwycają się nltraklerykalneini hasłami pre­
tendenta, lecz dążą do rozluźnienia swego 
związku z resztą Hiszpanii. Wielu z nich 
pragnęłoby nawet przyłączenia tej prowin­
cyi do sąsiedniej Francyi, tem bardziej, iż 
republikanizm znajduje tu licznych zwolen­
ników.

Dodać do tego należy, iż w czasie obe­
cnym o rozruchy w tej prowincyi nietru­
dno. Wskutek nieudolnej gospodarki rządu 
w całym kraju zapanował straszny kryzys
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pieniężny, który szczególnie złowrogo od­
bić się musiał na przemyśle. W samej Ka­
talonii już od dłuższego czasu tuia się o- 
koło 40.000 robotników bez zajęcia wsku­
tek zastoju w przemyśle bawełnianym! 
Rząd zaprzecza wprawdzie, iżby rozruchy 
miały charakter grcźny, jednakże w całym 
kraju zaprowadził napowrót stan oblęże­
nia, zabronił dziennikom pisać o rozru­
chach i wzmacnia swe siły zbrojne w Ka­
talonii, choć dotąd wynosiły one poważną 
liczbę 10 000 wojska.

KRONIKA.
Kalendarzyk historyczny. 6 listopada 

1771. U rodziny Alojzego Senefeldera, wynalazcy 
litog rafii. — 1846. A ustryacy zajm ują Kraków. 
— K ongres M iędzynarodówki w Brukseli.

Uniwersytet ludowy. Dziś drugi odczyt 
d ra  S. Zakrzew skiego o Chinach z przedstaw ie­
niem obrazów świetlnych. W sali gim nazyum  
św. Anny o godz. 7 wiecz.

Szykany pruskie. „Katolik11 donosi, że 
górnik Szczepan Stańka z Werne w W est­
falii dał swej nowonarodzonej córce imię 
Bronisława, lecz urzędnik stanu cywilnego 
w W erne nie chciał imienia tego do księ­
gi zapisać dlatego, że to imię polskie i ko­
niecznie domagał się, aby p. Stańka dzie­
cku swemu dał imię niemieckie. Ponieważ 
Stańka niemieckiego imienia dziecku swe­
mu dać nie chciał, obdarzono go karą w 
sumie 15 marek, których jednak p. Stań­
ka nie zapłacił, lecz wniósł o rozstrzy­
gnięcie sądowe. Na terminie, który się od­
był 23 sierpnia 1900 r. przed sądem ła­
wniczym w Bochum, został Stańka uwol­
niony od winy i kary, ale wójt w Werne 
stawił wniosek o rewizję wyroku. Drugi 
termin w tej sprawie odbył się dnia 22 
bm. przed Izbą karną sądu ziemiańskiego 
w Bochum. Sąd ziemiański potwierdził wy­
rok sądu ławniczego, uwalniający p. Szcze­
pana Stańkę od winy i kary.

O zamachu na p. Goetza, właściciela 
brow aru okocimskiego donoszą, nam nastę­
pujące szczegóły. Gdy dwaj panowie, przed­
stawiający się jako wysłannicy rządu na­
rodowego, zażądali od p. Goetza l/g Pro­
cent podatku od majątku na „cele patryo- 
tyczne“ , p. Goetz zadzwonił na służącego 
i polecił mu poprosić zarządzającego bro­
warem Narzymskiego. Kiedy służący wy­
szedł, grzeczni dotychczas napastnicy od- 
razu zmienili to n ; jeden z nich zawołał: 
„nikt tu nie wejdzie, ani pan stąd nie 
wyjdziesz11! W tej . chwili ukazał się w 
przyległym pokoju Narzymski. Na widok 
wchodzącego, rozległa się komenda: „P a­
nie poruczniku, stań pan przy drzwiach!11 
jednocześnie obaj „wysłannicy14 wyciągnęli 
rewolwery. Widząc to Goetz poskoczył ku 
drzwiom z zamiarem ucieczki; jeden z ło ­
trów strzelił za nim lecz chybił, drugi zaś 
zmierzył w Narzymskiego. Narzymski, nie 
tracąc przytomności umysłu, złapał napa­
stnika za rękę i począł się z nim szamo­
tać. Opryszek, który strzelał za Goetzem, 
rzucił się na pomoc swemu koledze i dał 
do Narzymskiego dwa strzały trafne, lecz 
na szczęście mało szkodliwe: jedna kula 
ześlizgnęła się po kości czołowej, rozci­
nając tylko skórę, druga .uwięzia w pra­
wej ręce.

Na huk strzałów zbiegli się urzędnicy 
i przytrzymali „porucznika11, szamocącego 
się z Narzymskim. Drugi łotr rzucił na 
ziemię rewolwer i zdołał ueiec. Całe to 
zajście trwało zaledwie niespełna minutę.

Z papierów, znalezionych przy pojmanym 
napastniku, okazuje się, że jest to nauczy­
ciel szkoły ludowej w Dzianicach.

Podobno był jeszcze trzeci wspólnik, 
stojący na czatach pod browarem. O ile 
dotychczas wiadomo, już od tygodnia w i­
dziano w Brzesku trzech panów, wypytują­
cych się o zwyczaje w domu i kancelaryi 
p. Goetza.

Księża — zastępcami ludu. W  Księ­
stwie Poznańskiem, na Śląsku i Prusach 
Niemcy, jak wiadomo, prześladują Pola­
ków i polską mowę. W takich warunkach 
każdy uczciwy Polak winien walczyć prze­
ciwko temu uciskowi i występować z pro­
gramem przeciwrządowym. Tymczasem pa­
nowie i księża, którym chodzi tylko o po­
chwycenie mandatu poselskiego, wprost 
zdradzają lud. Obecnie odbywają się wy­
bory w okręgu Babimojskim i Międzyrze­
ckim ; kandyduje tam ks. Krzesiński. P i­
smo klerykalne „Orędownik11 podaje na­
stępujące sprawozdanie ze zgromadzenia 
w Starym Kaszczorze, na którem przema­
wiał ksiądz-kandydat:

„Nad trybuną dla mówców znajdował 
się biust cesarza. Wiec zagaił ks. Krze­
siński okrzykiem na cześć cesarza i od­
śpiewaniem „Heil dir im Siegerkranz". P o­
tem wypowiedział półtoragodzinną mowę, 
w której wyłuszczał długo i szeroko swe 
zapatrywania. Oświadczył on, że wybrany 
być musi kandydat z powiatu, a więc ks. 
Krzesiński, przez co upadają inne kandy­
datury jako niestosowne. Ks. Krzesiński 
nie oddaje się żadnym mrzonkom, które 
prowadzą na manowce. Hasłem jego jest 
zawsze: „Z Bogiem za cesarza i państwo11. 
Mówca c h w a l i  p o l i t y k ę  c h i ń s k ą  
i ż ą d a  p o w i ę k s z e n i a  a r m i i  i m a -  
r y n a r k i ,  j e s t  p r z e c i w n y m  t a k ż e  
s t  r e j  k o m.  Oprócz tego ks. Krzesiński 
pragnie p o d w y ż s z e n i a  c e ł  o c h r o n ­
n y c h  (t. j. podwyższenia cen clileba)11.

Na odnośne pytanie ksiądz K. oświad­
czył, że chwilowo nie może powiedzieć do 
jakiego stronnictwa wstąpi.

Kwawe bójki w Warszawie mnożą się 
z dnia na dzień. W  dniu 3 listopada było 
4 wypadki poranienia majstrów przez pod­
władnych ' trzy wypadki poranienia wyni­
kłe w bójce pomiędzy robotnikami. Policya 
prowadzi energiczne śledztwo, węsząc zem­
stę z powodów politycznych.

Co może strach. Fabrykanci łódzcy, 
którym doniedawna ani się nie śniło o j a ­
kiejś pracy nad podniesieniem oświaty ro ­
botników, teraz, przestraszeni ogromnymi 
postępami socyalizmu w Łodzi, na gwałt 
starają się o pozwolenie założenia towa­
rzystwa oświaty. Projektowane towarzy­
stwo ma mieć bibliotekę, urządzać zebra­
nia, wykłady naukowe itp. Ma się rozu­
mieć z góry można wiedzieć jakiego to 
rodzaju będzie oświata, podawana pod pro- 
tekcyą panów kapitalistów i rządu...

Żądania kelnerów. W Londynie kel­
nerzy restauracyjni zbrzydzili sobie życie 
z napiwków od gości i wystąpili z prote­

stem przeciwko restauratorom, którzy ka­
żą sobie płacić za prawo obsługiwania go­
ści w swoich zakładach. Kelnerzy żądają 
zupełnego zniesienia zwyczaju dawania na­
piwków, a natomiast wprowadzenia stałej 
tygodniowej pensyi, płatnej przez właści­
ciela restauracyi.

„Szkolnictwa" numer 31. z dnia 5 bm. 
wyszedł po konfiskacie i zaw iera: Zamachy 
klerykalne na szkołę ludową. — O liospi- 
tacyach kierowników szkół. — Głosy prasy
0 Towarzystwie pedagogicznein. *—• Dr. Do­
brzyński w opałach. — Grosz dla nauczy­
cieli ludowych. — Wyjaśnienie. — Jołup 
jedzie! — Wspomnienia pośmiertne. — W ia­
domości potoczne. — Ogłoszenia.

Epidemia ospy szerzy się w W arsza­
wie w dzielnicach uboższych pomiędzy kla­
są robotniczą. W  sierpniu zmarło 39 osób, 
we wrześniu 55, cyfra za październik je ­
szcze nie jest wiadoma lecz obawiają się, 
że dosięgnie 100 ofiar.

Prześladowania w Finlandyi nie ustają
1 rząd ze szczególną zawziętością zwraca 
się przeciwko prasie, pragnąc zdusić wszelką 
myśl wolniejszą i nie dopuścić najmniejszej 
krytyki rozporządzeń rządowych. Ostatnie­
go dnia zeszłego miesiąca zamknięto ga­
zetę „W asa Nyheter11 i zawieszono na trzy 
miesiące gazetę „Paivalchtiu za „niepo­
prawne zachowanie się11 względem władz 
rządowych.

Inspektor szkolny oszczercą. Głośna
sprawa karna kierownika szkoły żywie­
ckiej p. Stanisława Rosoła, przeciw inspe­
ktorowi zkolnemu z Żywca, p. Alojzemu 
Schaschkowi, o oszczerstwo, przez to po­
pełnione, iż za ogłoszenie listu otwartego 
do Bobrzyńskiego insp. Sehaschek na po­
siedzeniu żywieckiej Rady szkolnej okręg, 
w o b e c  s p e c y a l n i e  z a p r o s z o n y c h  
g o ś c i  (sic!) posądził p. Rosoła fałszywie 
o czyny zbrodnicze, została zakończoną 
wyrokiem ck. sądu obwodowego w W ado­
wicach, po rozprawie apelacyjnej, odbytej 
dnia 2 listopada br.

Trybunałowi przewodniczył radca Grzyb- 
czyk. W skład trybunału wchodzili radcy 
Chodorowski, Paluch, Pelz i auskultant 
Parnell. Oskarżony staje w asysteneyi dra 
Brodera ze Zabłocia. Oskarżenie popiera 
p. Rosół bez pomocy doradcy prawnego.

Na początku rozprawy odczytano znany 
list otwarty p. Rosoła do wiceprezydenta 
Bobrzyńskiego, protokoły poprzednich roz­
praw sądowych i zeznań świadków dowo­
dowych, słuchanych pod przysięgą, poczem 
trybunał przesłuchał pod pfzysięgą resztę 
świadków odwodowych, wezwanych przez 
obronę. Po keńcowem przemówieniu obu 
stron i dłuższej naradzie, uznał trybunał 
insp. Schaschka w i n n y m  o s z c z e r ­
s t w a  i skazał go w ostatniej instancyi 
na karę aresztu przez d n i  d z i e s i ę ć  
(ewent. grzywnę).

Obecnie władza szkolna winna również 
dać p. Rosołowi należną satysfakcyę.

Pop złodziejem. W  Saratowie (Rosya) 
dnia 30 października odbyła się rozprawa 
karna, w której podsądnym był pop, oskar­
żony o kradzież 3600 rubli. Śledztwo 
stwierdziło fakt kradzieży lecz przysięgli 
uwolnili popa od wszelkiej odpowiedzial­
ności, uznając, żq kradzież została speł-
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hiona w stanie nieprzytomnym, wynikłym 
2 nadmiernego pijaństwa.

Ile wiorst przechodzi listonosz? Za-
tząd poczty w mieście Łodzi zaopatrzył 
listonoszy w speeyalne aparaty, pokazują­
ce długość przebytej drogi. Okazuje się, 
że każdy listonosz w czasie jednego obcho­
du swego rewiru przechodził 11 do 23 
Wiorst, a w dzień od 23 do 34 wiorst. 
W ciągu całego roku listonosz przechodzi 
od 8.385 do 12.410 wiorst.

Pięćsetne przedstawienie „Halki" od­
będzie się w tych dniach w Warszawie. 
Z powodu tak nadzwyczajnej w naszych 
stosunkach uroczystości, chóry mają być 
powiększone i wprowadzone nowe.dekora- 
cye i toalety. Wszyscy artyści zrzekli się 
honoraryów, gdyż dochód jest przeznaczo­
ny dla rodziny Moniuszki. Bilety na przed­
stawienie są rozchwytywane.

Miejski skład węgla przy ulicy W ar­
szawskiej otwarty został w sobotę rano. 
Już o godz. 8 rano zgłaszało się wiele 
osób z różnych stron miasta, z najodleglej­
szych nawet ulic, zamawiając dostawę. 
Pierwsze fury wyjechały na miasto o go­
dzinie 12, sygnalizując przyjazd trąbkami. 
Rozsprzedano 500 cetnarów.

Dalsza sprzedaż odbędzie się w ponie­
działek. Co do ulokowania tego składu, to 
stanowczo jest on za daleko od miasta, 
przytem dostęp do niego jest trudny, nie­
możliwy prawie, wejście nieoznaczone ni- 
ezem, że prowadzi do miejskich składów, 
słowem, jeżeli akcya ulżenia ubogiej ludno­
ści w tym kierunku ma być istotnie na 
coś przydatną, trzeba jeszcze o t w o r z y ć  
d r u g i  s k ł a d ,  b l i ż e j  m i a s t a ,  o r a z  
p o w i ę k s z y ć  l i c z b ę  w o z ó w ,  r o z ­
w o ż ą c y c h  w ę g i e l  po  m i e ś c i e .

P. Goetz, właściciel browaru okocim­
skiego omał że nie padł ofiarą zbrodni­
czego zamachu w sobotę o godź. 10 rano. 
O tej porze weszli do kancelacyi browaru 
dwaj przyzwoicie ubrani panowie i zażą­
dali podatku pół procent majątku na rząd 
narodowy. Na odpowiedź, że rządu naro­
dowego nie zna i nic nie zapłaei, stanął 
jeden z napastników przy biurku, przed­
stawił drugiego jako porucznika żandar- 
meryi narodowej i zagroził, że wyjść nie 
pozwoli i żąda zapłaty, „bo będzie nie­
szczęście". Goetz przycisnął dzwonek ele­
ktryczny, a gdy służący wszedł, kazał za­
wołać inspektora browaru, Narzymskiego.

Gótz usunął jednego napastnika i wpadł 
do ciemnego korytarza. Wówczas jeden
napastnik strzelił 3 razy z rewolweru, 
zranił Narzymskiego i uciekł; —  drugiego 
przytrzymano. Obaj mieli rewolwery i szty­
lety. Podobno był na dole trzeci wspólnik. 
Gótz nie doznał żadnego uszkodzenia.

l)o Okocimia wyjechał natychmiast sę­
dzia śledczy w asystencyi policyi. Rana
p. Narzymskiego, urzędnika browaru, jest 
lekką.

Podpory społeczeństwa. W  tych dniach 
rozegrał się w Wiedniu proces, który ja ­
skrawe rzuca światło na sposób życia tak 
zwanego „dobrego towarzystwa", będącego 
dziś podporą „moralności i cnót społe­
cznych". Prokuratorya oskarżała małżon­
ków Henryka i Ernestynę Kolben o ku-

plerstwo, popełnione przez to, że w ich 
domu odbywały się poufne miłosne scha­
dzki „pań i panów" z najlepszych wie­
deńskich sfer. Ernestyna Kolben trudniła 
się sprowadzaniem mężczyzn; mąż jej do­
wiadywał się po hotelach o nowo przyby­
łych „panach", do których żona jego wy­
syłała listy, zapraszające do domu „w pe­
wnej delikatnej sprawie*. Szczególniej 
obciążającemi dla oskarżonych były zezna­
nia niejakiej Maryi D., którą mimo 17 
lat, miała bardzo urozmaiconą przeszłość. 
Zeznała ona, że oskarżony Kolben w ra ­
zie potrzeby sprowadzał damy do swego 
domu na bicyklu. Artystka Rosa W., 
oświadczyła, że zeznania jej w policyi zło­
żone, obciążające oskarżonych, były jej 
p o d s u n i ę t e  przez nadkomisarza policyi 
S e m k a .  W tem  miejscu oświadcza oskar­
żona Kolben, że podczas jej aresztu poli­
cyjnego, robił jej nadkomisarz Semek p r o -  
p o z y c y e m i ł o s n e ,  na co ona odparła, 
że jest zamężną i ma już la t 33; 
wówczas rzekł nadkomisarz policyi: „T o  
w ł a ś n i e  j e s t  d o b r z e ;  n a  t o  j a  
p o l u j ę ! "  Dalej prosił ją  nadkomisarz, 
by oskarżona podarowała mu swoją foto­
grafię, przedstawiającą ją  w nadzwyczaj 
„przejrzystym" kostyumie, aby „ m ó g ł  
m i e ć p r z y j e m n o ś ć ! "  W  dalszym toku 
rozprawy okazało się, że w domu oskar­
żonych przebywała między innymi córka 
majora. W  myśl wniosku prokuratoryi 
skazał sąd oskarżonych na 3 miesiące ści­
słego aresztu za trudnienie się kupler- 
stwem.

W  procesie tym unikano oczywiście na­
zwisk osób biorących udział w owych „ro­
mansach" ; osoby te pochodzą przecież 
„z wyższych sfer*, w których wyklina się 
socyalizm, jako teoryę wrogą „rodzinie i 
moralności". Podobny proces zdałby się 
jednak i w „pobożnym" Krakowie.

Ruch wyborczy.
Związek chłopski og łasza  n a s tę p u ­

ją c y  k ró tk i lis t posła  sejm ow ego 
D a t y :

„P roszę ogłosić, że w y b o ru  do K o ­
m ite tu  cen tra ln eg o  n ie  p rzy jm u ję . J a n  
D a ta , poseł sejm ow y."

Z obozu stojałowszczyków. W  o s ta t­
n im  „W ieńcu-P szczó łk i" czy tam y :

N a  IV  k u ry ę  o k ręgu  w y b o rc z e g o : 
J a s ło — K ro sn o — G orlice, s taw ia  s tro n ­
n ic tw o  nasze  k a n d y d a tu rę : „ P io tra
C h rap a  z Z im nej W o d y " — p rzeciw  
ludow cow i i X . P asto row i. K om u 
oddać g ło sy  w  raz ie  ściślejszego w y ­
bo ru  m iędzy  ludow cem  a  ks. P a s to ­
rem , ro z s trz y g n ą  uch w ały  w iecu w  
W arzy cach  i T arn o w cu , k tó re  się od ­
b ęd ą  w  p ierw szej po łow ie lis topada.

Co do P op ław sk iego  ośw iadcza W ie ­
leb n y  :

„Ż p o w ia tu  T a rn o b rzeg — M ielec— 
R opczyce , za lecili n am  b rac ia  z T a rn o ­
brzesk iego  A n ton ieg o  P op ław sk iego . 
T enże  A n to n i P op ław sk i p rz y b y ł po 
w iecu w  G rębow ie z m ężam i zau fan ia  
do T u rb i i w obec n ich  ośw iadczył się, 
że k a n d y d a tu rę  p rzy jm u je , a n a s tę p ­
n ie  z ks. R edak to rem  b y ł n a  w iecu

w P y szn icy , g dzie  w raz z in n y m i g ło ­
sow ał w  duchu  naszego  s tro n n ic tw a . 
N iep raw d ą  za tem  je s t ,  co A n to n i P o ­
p ław sk i p isa ł w g aze tach , że się „dzi­
w i", k to  je g o  k a n d y d a tu rę  od s tro n ­
n ic tw a  — ja k o b y  bez je g o  w iedzy  —  
postaw ił* .

K to  w łaściw ie k ła m ie ?  K siądz  r e ­
d ak to r, czy p . P o p ław sk i?

W Kołomyi kandydują w kuryi miej­
skiej, oprócz tow. dra Sehorra : dr. Zipser 
i Trachtenberg. Jak  di nosi „Reforma" za­
mierza dr. Zipser, były ludowiec, w s t ą ­
p i ć  do K o ł a  p o l s k i e g o .

Z sali sądowej.
Anarchistyczne pogróżki. Rozprawa 

przeciwko młodziutkiemu „anarchiście" M. 
K. miała następujący, częściowo zabawny, 
przebieg.

Oskarża zastępca prokuratora P t a ś ,  
broni dr. H e s k i ,  przewodniczy rozprawie 
radca T u r  o w i c z.

Oskarżony po odczytaniu mu aktu o- 
skarżenia oświadcza, że pisał listy z po­
gróżkami, gdyż chciał dostać pieniędzy; 
czytał przed paru laty w gazecie, o ja ­
kimś starym anarchiście, wie że prawdziwi 
anarchiści są Włochami i dlatego podpisał 
się po włosku, aby Sadowskiej „ w i ę c e j  
s t r a c h u  z r o b i ć " .

Świadek Malwina S a d o w s k a ,  sta­
ruszka, zaprzysiężona, płacze. Zeznaje na 
zapytanie, że mieszka samotnie, i sama w 
trafice sprzedaje, że teraz jeszcze na 
wspomnienie tych listów drzy cała, że się 
gróźb ulękła tak bardzo, iż oczekiwała 
lada chwili zasztyletowania. Wreszcie o- 
powiada Sadowska, że trochę dziwiła się 
tym listom, „gdyż to jest t a k  g ł u p i o  
p i s a n e ,  że ten co pisze sam na siebie 
pułapkę robi".

Odczytano następnie inkryminowane li­
sty. W pierwszym liście pisze oskarżony: 
„Szanowna Pani Sadowska! Mam zamiar 
przedstawić swoją satysfakcyę, a mianowi­
cie z d e c y d o w a ł e m  s i ę  napisać parę 
słów i dać pani poznać mój zamiar, aby 
pani ł a s k a w a  była przysłać mi 50 złr., 
gdyż inaczej p r z y p ł a c i t o p a n i  s wo -  
j e m  ż y c i e m. . .  Wypada dla pani opła­
cić się —  przysięgam na h o n o r  a n a r ­
c h i s t y c z n y . . .  jeżeli nie otrzymam, to 
bądź pani pewna, że m o r d e r s t w o  c i ę  
s p o t k a ,  c z y  w d z i e ń ,  c z y  w n o c y ,  
c z y  r y c h ł o ,  c z y  p ó ź n o . . .  pieniądze 
mają być przesłane przed drzwi wielkie 
Maryackiego kościoła... Co się tyczy poli­
cyi, to nie ma pani co myśleć o obronie­
niu się policyą; n ic  m i o n i  n i e  z r o -  
b i ą, a w razie, to mam przyjaciół, któ- 
rzyby się pomścili okrutnie... Bo na p a- 
n i ą  w y c i ą g n i ę t o ,  przysięgam to po 
d r u g i  r a z  na honor anarchistyczy. Z sza­
cunkiem Z. Bertoni".

Drugi list opiewa : Szanowna pani Sa­
dowska! Mam zamiar przedstawić Pani 
moją p r o p o z y c j ę ,  która została z a ­
t w i e r d z o n a  przez moich towarzyszy: 
przeszlij pani 50 złr. srebrem lub i l e  m o­
ż e s z  i to koniecznie dziś wieczór dzie­
wczyną... inaczej zostaniesz z a s z t y l e t o ­
w a n ą ,  znam cię dobrze i wiem, gdzie 
mieszkasz i że każdy wieczór chodzisz do
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domu. N ie  b ę d ę  s i ę  k o r z y ł ,  nie mu­
siałbym być a n a r c h i s t ą . ,  gdybym przy­
sięgi nie dotrzymał... Nie będę robił cere­
gieli, w sklepie zostaniesz zastrzelona, lub 
przebita szyteletem, wiesz dobrze, jak  to 
anarchiści robią. Z. „ B e r t o n i " .  Z rela- 
cyi policyjnej okazuje się, że oskarżony 
został przyaresztowany przez ajenta poli­
cyjnego w chwili gdy przyszedł pod kościół 
Mai’yacki po pieniądze. Po przemowie o- 
skarżyeiela i obrońcy trybunał wymierzył 
oskarżonemu w uwzględnieniu przeważają­
cych okoliczności łagodzących karę s z e ­
ś c i o m i e s i ę c z n e g o  więzienia. Oskar­
żony karę przyjął.

Kolejowa stacya krakowska — „pie­
kłem W  d n iu  4 m arca  1900 zo sta ł 
n a  s tacy i k rakow skiej p rz y  p rzesu w a­
n iu  w ozów  kolejow ych zab ity  „pufe- 
ra m i“ p a lacz  F ilip  S z y m c z y k i e -  
'w ic z .  W drożono  śledztw o sądow e i 
rezu lta tem  śledztw a by ł a k t o sk a rże ­
n ia  p rzeciw  dozorcy  s tacy jn em u  ro ­
bo tn ikow i S. W . i p rzeciw  k ie row ni­
kow i p a r ty i  robo tn ików  K . N. K ie­
ro w n ik a  p a r ty i  oskarżono o to , że 
w y k o n a ł  r o z k a z  s w e g o  p r z e ­
ł o ż o n e g o .  Obaj o skarżen i zostali 
p rzez sąd k ra jo w y  k a rn t w  K rak o w ie  
z a s ą d z e n i  n a  k a rę  a resz tu  trzy - 
w zg lędn ie  dw u-tygodniow ego.

P rz y  rozp raw ie  b y ł i n s p e k t o r  
P i a s e c k i  s łu ch an y  ja k o  fachow y 
znaw ca. D ow odził on n a  podstaw ie  
przep isów  in s tru k cy i, że obaj ro b o ­
tn icy  są w inni, a u rzęd n ik  ru ch u  n ie  
m oże w szystk iego  dog lądnąć. D ru g i 
n ad in ży n ie r  H e u m a n  s ta n ą ł w  s p rz e ­
czności z P iaseck im  i s ta ra ł się go 
p rzekonać , iż są pew ne  p rzep isy  in ­
s tru k cy i w p ro st n iew y k o n aln e . P ia ­
secki p rz y z n a ł p rz y  ro zp raw ie , że 
„ s t a c y ę  k r a k o w s k ą  m o ż n a  p o ­
r ó w n a ć  d o  p i e k ł a ,  człow iek n o r­
m alny  dosta je  zaw ro tu  g ło w y “ .

P o ró w n an ie  do p iek ła  w ydaje  się nam  
b ard zo  tra fn e m  — i sądzim y, że w  o- 
b ron ie  robo tn ików  porów nan ie  to  da 
się użyć  o w iele lepiej i częściej, n iż  
ja k o  a rg u m e n t obc iąża jący  w  p roce­
sach k a rn y ch  p rzeciw  robotn ikom .

Dr. Czerkawski przed sądem. W dniu 
29 października 1900 r. odbyła się roz­
prawa przed c. k. sądem k.-aj owym cywil­
nym w Krakowie p. Władysława Kirchne- 
ra  przeciwko drowi Włodżimierzowi Ale­
ksandrowi Czerkawskiemu, profesorowi Uni­
wersytetu Jagiellońskiego o zapłacenie kwo­
ty 1.414 K z proc.

Rozprawie przewodniczył radca dr. Sare, 
jako wotanci zasiadali radca Pietsch i dr. 
Chrząszezyński, stronę powodową zastępo­
wał adw. dr. R a b i n o W i c z, zaś stronę 
pozwaną dr. 0  1 e a r  s k i.

Po przemowach rzeczników stron o go­
dzinie 4  popołudniu rozpoczęło się postę­
powanie dowodowe.

Św. Piotr K o s o b u d z k i  zeznaje: Nie 
byłem obecny przy żadnej umowie między 
Kirchnerem a dr. Czerkawskim co do obia­
du dla gości czeskich wydać się mającego. 
Słyszałem tylko od Aleksandra Pinkalskie- 
go, że p. dr. Czerkawski oświadczył p.

Kirchnerowi, że on będzie temuż płacił za 
ów obiad dla Czechów po 3 złr. od osoby.

Na 2 lub 3 dzień potem przy sposobno­
ści zapytałem p. dr. Czerkawskiego jak 
się ma sprawa z p. Kirchnerem, jak  rów­
nież, na ile osób dla Czechów obiad za­
mówił, a on mi na to odpowiedział, że
będzie 250 do 300 osób.

Wspomniałem także o Kirchnerze, pole­
gając na tem, có słyszałem od Pinkalskie- 
go, a dr. Czerkawski wyraźnie mi nie po­
twierdził, że obiad zamówił, ale też temu 
nie zaprzeczył. Ile osób brało udział w 
tym obiedzie, który się odbył 8  czerwca 
br., nie wiem, widziałem tylko, że dwa 
stoły były zupełnie zajęte, a trzeci i czwar­
ty tylko częściowo. O drze Czerkawskim 
słyszałem później, że mu Kircbner przed­
łożył rachunek, że on dał mu 200 z ł , 
a na resztę jego należytości weksel.

Do komitetu urządzającego bankiet czeski 
należałem w zawiązku, ale ź  niego wystą­
piłem jeszcze przed zamówieniem obiadu 
u Kirchnera,c z y 1 i n i e b r  a ł e m U d z i a- 
ł u w k o m i t e c i e .

Św. dr. Michał R o s t w o r o w s k i ,  po­
wołany przez stronę pozwaną, nie o eałej 
sprawie nie wie.

Św. Wiktor R o m a ń s k i ,  sekretarz 
komitetu obywatelskiego, przyjmującego 
gości czeskich zeznaje:

Byłem członkiem komitetu zajmującego 
się przyjęciem gości czeskich. Komitet ten 
na posiedzeniu w dniu 5 czerwca br. sk ła­
dający się z 10 do 15 osób, uchwalił wydele­
gować mnie i może jeszcze 3 osoby celem 
zamówienia obiadu u którego z restaura­
torów. Według tej uchwały cena obiadu 
od jednej osoby miała wynosić do 3 zł., 
a równocześnie uchwalono wtedy, że każdy 
uczestnik z wyjątkiem gości czeskich ma 
zapłacić po 5 zł. Wskutek tej uchwały 
umówiliśmy się z Kirchnerem i tenże pod­
ją ł się przygotować obiad na 300 osób po 
3 zł., od osoby.

P . Czerkawski przewodniczył na posie­
dzeniu komitetu, ale z nami razem nie za­
mówił obiadu u Kirchnera. Nie byłem przy 
żadnej umowie Kirchnera z dr. Czerkawskim 
co do owego obiadu. Nazajutrz t. j. 6 czer 
wca b. r. było posiedzenie komitetu, na 
które dr. Czerkawski przybył dopiero o 
godzinie 9 wieczór. W  lokalu Koła mie­
szczańskiego, w którem odbywało się to 
posiedzenie, widziałem Kirchnera, który 
się mnie pytał, kogo się ma trzymać, tj.
kto mu zapłaci za obiad, u niego zamó­
wiony i wspomniał mi, aby wszyscy człon­
kowie komitetu podpisali zobowiązanie za­
płacenia mu za obiad, później jednak oświad­
czył, że tego nie zrobi i że sobie w inny 
sposób poradzi. Nie wiem, czy na tem po­
siedzeniu Kirchner rozmawiał z dr. Czer- 
kawsbim. Na obiedzie w dniu 8 czerwca 
br. w sali strzeleckiej byłem, nie wiem 
jednak, ile’ osób brało w tym obiedzie u- 
dział —  wiem tylko, że nie było 300  o-
sób. I l e  z e b r a n o  od  g o ś c i  — n i e
p r z y p o m i n a m  s o b i e .

Kirchner później dwa razy pytał się mnie, 
kiedy otrzyma resztę swej należytości, po­
zostałej po potrąceniu zaliczki w kwocie 
200 koron, którą mu wypłacił dr. Ozer- 
kawski, na co mu oświadczyłem: „idź pan

do dr. Czerkawskiego, jako prezesa korni' 
te tu“, a zarazem uspakajałem go, aby się 
nie bał, że mu jego należytość nie prze' 
padnie, gdyż wnieśliśmy do magistratu p»' 
danie o subwencyę z powodu niedoboru- 
Niewiadomo mi o tem, że z polecenia ko' 
mitetu p. Kirchner pewną ilość obiadów pt>' 
zostałycb użył dla muzyki, która przygry* 
wała na tym obiedzie. Rachunki zestawi' 
łem na podstawie listy uczestników, rft' 
chunków dostawców i kwitów, wstawiłeiu 
do tego rachunku należytość Kirchnera 
1800 koron i wykazałem niedobór około 
1600 koron i rachunki te wręczyłem dr. 
Stanisławowi Kwiatkowskiemu, który miał 
je odd>ać dr. Czerkawskiemu do zatwier­
dzenia i do postawienia wniosku na komi­
tecie.

Świadek Karol W ó j c i k ,  majster in­
troligatorski w Krakowie, oświadcza, że 
o całej tej aferze z własnego przekonania 
nic nie wie.

Świadek Adam Ś w i d r y g i e ł ł o  Ś w i ­
d e r s k i ,  urzędnik Tow. wzaj. ubezpieczeń 
w Krakowie, zeznaje: Na drugi dzień po 
wydelegowaniu przez komitet 3 lub 4 
członków, celem zamówienia obiadu dla 
gości czeskich, przybył p. Kirchner wie­
czorem do lokalu Koła mieszczańskiego, 
gdzie się odbywało posiedzenie tego komi­
tetu i zapytał się, kto mu zapłaci za o- 
biad u niego zamówiony —  o ile mi się 
zdaje na 300 osób —  a wtedy odezwał 
się dr Czerkawski do p. Kirchnera : „Ja 
panu zapłacę, zgłoś się pan do mnie“ .

Ile obiadów p. Kirchner rzeczywiście 
dostarczył, nie jest mi wiadomem, zauwa­
żyłem tylko, że w owej uczcie w dniu 8 
czerwca br. 300 osób nie brało udziału, 
nie mogę jednak stwierdzić, ile ich było. 
Kilkanaście butelek wiua, pozostałego t  
obiadu, użyłem z polecenia dr. Kwiatkow­
skiego dla gości podczas wieczornicy dla 
Czechów, jaka się odbyła w tymsamym 
dniu w Sali strzeleckiej, albowiem zajmo­
wałem się urządzeniem tej wieczornicy. 
Wyjaśniam, że gdy p. Kirchner się zapy­
tał członków komitetu, kto mu zaptaci za 
obiad, wówczas ci powiedzieli mu: „zwróć 
się pan do przewodniczącego*, a wtedy dr. 
Czerkawski, który przewodniczył zgroma­
dzeniu, odezwał się do p. K irchnera: „ja 
panu płacę“ , a potem powstał z miejsca 
prezydyalnego, wyszedł przed stół, podał 
rękę p. Kirchnerowi i powiedział te słowa : 
„do mnie się pan zgłosi, ja  panu zaplacę“ .

Na zapytanie wyjaśniam, że sobie nie 
przypominam, czy byłem obecny na posie­
dzeniu, kiedy zapadła uchwała, aby polecić 
komisyi zamówienie 300 obiadów, przypo­
minam sobie tylko, że podczas dyskusyi dr. 
Czerkawski przemawiał za tem, aby zamó­
wić 300 obiadów, ja  zaś sprzeciwiłem się 
temu, nie wiedząc, iżby tyle osób mogło 
przybyć na tę ucztę.

Świadek Aleksander P i n k a l s k i ,  maj­
ster blacharski w Krakowie, zeznaje :

Byłem członkiem komisyi, wydelegowa­
nej przez komitet do zamówienia obiadu 
dla Czechów i obiad ten na 300 osób 
wraz z innymi członkami zamówiłem u p. 
Kirchnera po 3 złr. od osoby. Zamówiliś­
my 300 obiadów, za które w każdym ra ­
zie p. Kirchner miał otrzymać zapłatę.
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Nazajutrz przybył p. Kircliner do Koła' 
Mieszczańskiego, gdzie się odbywało posie­
dzenie komitetu, urządzającego przyjęcie 
Czechów i zapytał się, kto mu zapłaci za 
°biad u niego zamówiony, a wtedy odezwał 
Slę przewodniczący dr. Czerkawski, po­
wstawszy z poza stołu i podawszy rękę 
P- Kirchnerowi, „do mnie się pan zgłoś, 

panu zapłacę Na obiedzie w dniu 8 
Czerwca b. r. wydanym dla Czechów nie 
dyłern.

Po tych zeznaniach świadków, na któ­
rych dr. Czerkawski swoje ekscepcye opie- 
la-ł, wyszła ze strony trybunału propozy- i 
eya zawarcia ugody w tej tak drażliwej 
dla pozwanego sprawie, na co pozwany 
Wobec listu otwartego, wydanego przeciwko 
ftiemu przez p. Kirchnera, zgodzić się nie 
cheiał. W  końcu zastępca pozwanego dra 
^zerkawskiego, adwokat dr. Olearski z a ­
żądał jeszcze przesłuchania świadka dra 
Kwiatkowskiego, któremu atoli wnioskowi 
ttybunał po naradzie, z powodn zupełnego 
Wyjaśnienia sprawy, odmówił.

Poczem przewodniczący nadradea sądo- 
Wy dr. Sare ogłosił wyrok, zasądzający 
Pozwanego dra Aleksandra Włodzimierza 
Kzerkawskiego na zapłacenie p. W ładysła­
wowi Kirchnerowi stosownie do żądania 
skargi całej zaskarżonej pretensyi w kwo- 
Me 1414 koron wraz z procentami zwłoki 
Po 5°/0 od dnia skargi i kosztami sporu 
W dniach 14 pod rygorem egzekucyi.

Telegraf i telefon.
Ruch wyborczy.

Nowy Sącz, 5 lis topada. W czoraj od­
by ły  się tu ta j dw a zgrom adzen ia  robo ­
tnicze. Jed n o  popo łu d n iu  w  „W enecy i 
had D u n a jcem 11, d rug ie  -wieczorem w 
^tow arzyszeniu  robo tn iczem . N a pier- 
W^szem zgrom adziła  się ludność z m ia ­
sta i u chw aliła  pop ierać  z ca łą  en e rg ią  
k a n d y d a t u r ę  t o w .  M i s i o ł k a .  
Z apro testow ano  rów nież z najw yższem  
°bu rzen iem  przeciw ko odm aw ianiu  sali 
tia d y  gm innej w yborcom .

N a  drng iem  zg rom adzen iu  żegnali 
się ko lejarze serdecznie  z dw om a swy- 
hai na jdzie ln ie jszym i tow arzyszam i : 
Packanem  i B ielatem , k t ó r y c h  n a  
° z a s  w y b o r ó w  n a  g w a łt zaaw an ­
sow ała d y rek cy a  n a  — m agazyn ierów  
^  M ijów ce i Zatorze...

Zamach na Goetza 
Okocim, o lis topada. J e d e n  z a re ­

sz tow anych  (k tó ry  p rzed staw ił się za  
spo ruczn ika  narodow ej ż a n d a rm e ry i1') 
hazyw a się A n to n i K ędzio r i  je s t  nau- 
Ozycielem ludow ym  pod N ow ym  T a r­
giem. W szyscy  trze j, po d e jrzan i o 
Odział w  zam achu, b ra li u d z ia ł w 
^jeździe 14 nauczycieli ludow ych w 
N ow ym  T arg u , m ającym  m iejsce w 
°s ta tn ich  dn iach  zeszłego m iesiąca. 
Sankcya uchwały sejmu galicyjskiego.

Wi edeń, 5 lis topada. Cesarz sankcyo- 
Oował uchw alony  p rzez  g a licy jsk i sejm  
krajow y p ro je k t u staw y  w sp raw ie  
O p ro w ad zen ia  gm innego  p o d a tk u  kon- 
sum cyjnego od napojów  gorących , 
IńWa, m iodu, w iśn iaku  i m alin iaku  w 
^toinie ta rgow ej S kała tu .

Przesilenie?
Wiedeń, 4  lis topada. D ziś w Peszcie 

odbędzie się dalsza w spó lna  konferen­
eya m in is tró w  w spraw ie  ko le i bo ­
śn iack ich . Je ż e li n ie  p rzy jd z ie  do p o ­
rozum ien ia , g roz i w ybuch  p rzesilen ia  
m in is te ry a ln eg o , k tó reg o  ofiarą m oże 
paść  albo K o rb er, albo Szell. P o  kon- 
fe ren cy i odbędzie się ra d a  koronna. 

Proces Hilsnera.
Pisek, 5 listopada. P roces H ilsn era  

skończy  się p raw dopodobn ie  w  sobotę 
w ieczorem .

O brońcy  zażąd ają  odroczen ia  roz­
p raw y  celem  odszukan ia  m iejsca p o ­
b y tu  w ażnego św iadka, B e r t o l d a  
F  r  i e d s a.

S podziew ają  się, że św iadek  L a n g  
złoży  sensacy jue  zeznan ia . M iał on 
w idzieć, ja k  H ilsn er z 2 żydam i w ab ił 
K lim ów nę do krzaków . O brona zażą ­
d a ła  sp raw dzen ia , czy  m ożliw e je s t, 
żeb y  n o rm a ln y  człow iek m ógł w idzieć 
n a  odległość 800 m etrów .

Ksiądz starokatolicki.
Praga 5 listopada. Minister wyznań i 

oświaty udzielił księdzu Iszee pozwolenie 
na odprawianie Mszy św. w kościele.

Wydalenie czeskich górników.
Halle n. S., 5 listopada. Z niemieckich 

rewirów węglowych wydalono 58 czeskich 
górników.

Powszechne głosowanie w Szwajcaryi.
Berno, 5 listopada. Referendum ludowe 

odrzuciło wniosek proporcyonalnych wybo­
rów kantonalnycli i do Bundesratlui (Rady 
Związkowej) większością 150.000 głosów 
przeciwko 77.000.

Sojusz Franko-ruski.
Lion, 5 lis topada. Z pow odu odsłor 

n ięc ia  pom n ik a  C arn o ta  w  L y o n ie  ca r 
te leg ra fo w ał do p re z y d e n ta  L o u b e t’a, 
zazn acza jąc  pokojow e cele obydw u 
sp rzy m ierzo n y ch  p ań stw , F ra n c y i i 
R osy i. Loub.et odpow iedział n a ty c h ­
m iast, że zarów no F ra n c u z i ja k  i R o- 
syanie  z „całą pobożnością '1 czczą p a ­
m ięć A lek san d ra  I I I  i p rezy d en ta  
C arnota.

Zaburzenia w Hiszpanii.
Paryż, 5 lis topada. A g en cy a  H avasa  

donosi z M adry tu , że pom iędzy  a re ­
sz tow anym i je s t dużo księży  i b isk u ­
pów  p ro testan ck ich . W szystk ie  k lu b y  
k arlis tow sk ie  zam knięto .

Wojna w Chinach.
Petersburg, 5 listopada. J a k  donosi 

„N ow oje W rem ia" , w  C hinach p o łu ­
dniow ych ob jaw ia  się s ilny  ru ch  dla 
w p ro w ad zen ia  n a  now o d y n a s ty i M ing. 
P re te n d e n t z te jże  d y n a s ty i T iensu- 
zan , ogłosił p rok lam acyę, w zyw ającą  
do zdetro n izo w an ia  d y n asty i M andżu, 
k tó ra  zap ro w ad ziła  w arkocze w C hinach. 
P ro k lam acy a  zapow iada o c h r o n ę  
w szystk ich  cudzodziem ców  i dopu­
szczenie ich  do portów .

Londyn, 5 listopada. Urząd* wojenny 
ogłasza proklamacyę lorda Robertsa do 
narodu angielskiego, w której rad z i, aby

powracającym z Afryki południowej żoł­
nierzom nie dawano napojów alkoholicznycli. 
Roberts wyraża się następnie bardzo po­
chlebnie o swych żołnierzach i twierdzi, 
że zachowywali się nietylko jako bohate­
rzy, ale i jako dżentelmeni.

Londyn 5 listopada. Najnowsze infor- 
macye twierdzą, iż Boerzy posiadają jesz­
cze ogromne zapasy amunicyi. Anglicy, mają 
pozostawić w- Bloemfontain stałą załogę
7.000 ludzi. — Wojsko angielskie straciło 
w październiku ogółem 3.600 zabitych i 
rannych. Straty Burów niewiadome.

Londyn, 5 listopada „Pall Mail Ga- 
zette11 donosi: W  dniu '28 z. m. stoczono 
w górach na granicy prowincyi Szansi po­
ważne walki. Korpus angielsko-niemiecki, 
złożony z 1500 ludzi, -pod dowództwem 
pułkownika Normanna zdobył wąwóz Tszing- 
kung. Chińczyey stawili na grzbiecie gór­
skim zacięty opór. Kawalerya bengalska 
wdarła się na szczyt góry i, oskrzydliwszy 
nieprzyjaciela, uwolniła obsaczonych Niem­
ców.

Od wydawnictwa.
Szan. Prenum eratorów miejsco­

wych i zamiejscowych upraszamy 
o bezzwłoczne odnowienie przed­
płaty. której w arunki podajemy na 
czele numeru. Tylko w ten sposób 
uniknąć będzie można przerw y w 
otrzymywaniu naszego dziennika.

Równocześnie zwraca się uwagę 
Szanow. Prenumeratorów miejsco­
wych, aby przy uiszczaniu prenu­
m eraty zadali koniecznie kwitów 
prenumeracyjuych, w przeciwnym 
razie zapłata będzie nieważną i nie 
zostanie uwzględnioną.

W szystkich Towarzyszów w miej­
scu i na prowincyi, którym  przed 
k ilku  miesiącami przesłałem bony, 
upraszam bardzo usilnie, aby ze­
chcieli bezzwłocznie nadesłać 
pieniądze z rozsprzedaży tychże 
pod adresem adm inistracyi „Na- 
przo u“, z wymienieniem na prze­
kazie, że pieniądze te są za bony.

Jan  Englisch.

Stowarzyszenia i zgromadzenia.

W iedeń. Inform aryj i w yjaśnień d la polskich 
wyborców zam ieszkałych w W iedniu, u- 

dzielają  w następujących dzielnicach to w .:
I. Griechengasse 3. Stow. „Postóp", co n ie­

dzielę wieczór.
II . B lum auergasse 14. Stow. „Równość", co 

niedzielę wieczór.
II . W eiutraubergasse 9. E. Słowik, codziennie 

wieczór od godz. 6—8.
Y. Ram persdorfergasse 38. Stow. „Siła", co 

niedzielę wieczór.
V. Grochgasse 8. L. Terakow ski, co ponie­

dzia łek  i p ią tek  wieczór od godz. (i— Va8.
V III. L ederergasse 26. Dr. J . Mozler, co nie­

dzielę od godz. 8 —12 przedpołudniem .
X. Trogtgaąse 23, W. Jacbim ow icz,.codziennie 

od godz. 8 rano. do 6 wieczór.
XIV. D reihausgasse 28,. W . Ulrich, co n ie­

dzielę od godz. 8 —12 przedpołudniem .
X V III. T heresiengasse 32. J . Pasiecznik , co­

dziennie od godz. 7—8 wieczór.
XX. N ordbahnstrasse 6. J . M ałyszkiewicz, co- 

dziennie od godz. 6 —8 w ieczór.

R edaktor odpowiedz.: Adam B olesław  Matejko.
Wydawca: Jan Englisch,
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Książki po zniżonych cenach.
Daszyńska Dr. Zolla. Zarys ekonomii społecznej 

str . 368 (cene p ierw otna złr. 2 '50) z łr. 1 '— , 
w ozdobnej oprawie złr. 1‘50.

Limanowski B. H isto rya pow stan ia  N arodu P o l­
skiego 1863 i 1864 r. 2 tomy, str. 446 (ce­
n a  pierw otna złr. 5 '—) z łr. 1 '— .

Limanowski B. H istorya ruchu społecznego w 
drug iej połowie 18 stulecia, str . 438 (cena 
p ierw otna złr. 3-60) 50 ct.

Limanowski B. H isto rya  ruchu społecznego w 19 
stuleciu, str. 498 (cena pjerw. złr. 3-60) 50 ct.

KSIĘGARNIA POLSKA we Lwowie.
plac M ary ack i 1. 11. 203 4-5

Portyera zdolnego
z b a r d z o  d o b r e m  i św iadectwami poszukuje 
piewszorzędny hotel we Lwowie. Oferty przesyp 
łaó  pod ad resem : „PORTYER" Biuro dzienników 

Lwów, Pasaż Hausmana. 204 5-5

UST* Losy na ra fy !
1 węg. B azylika g ł. w ygr. K  40.000, 20.000 itd .
2 węg. Josziy  „ „ „ 40.000, 30.000 „
1 serbski państw ow y „ F r. 100.000, 75.000 „
1 węg. Crerw. K rzyża K  40.000. 20.000 „

Razem  5 losów i 9 ciągnień rocznie. K ażdy 
los musi w ygrać. Po złożeniu pierw szej ra ty  
w ygrane należą  w yłącznie do nabywcy. P rze ­
syłka r a t  w olna od p o rta  (czeki pocztowe). — 
Cenaa l< 72 (2 4  ra t  po K 3). Do pierwszej 
ra ty  prosim y dołączyć 2 K  na  podatek, stempel 
i czeki. Inne  koszta  wykluczone. P rzesy łka frko. 

158 Dom bankowy i kan tor wymiany 59—90 
WIKTOR C H A JE S  i Sp.,

Lwów, Sykstuska 1. 8.

Kompondencyjne ««*
arty ilustrowane

„naprzodu"
W yszła  serya pierw sza:

1. Pierw si posłowie socyaino-dem okratyczni w
austryackim  parlam encie (g rupa  fotografij 
z podpisam i i podobizną gm achu parlam entu)

2. „M arsylianka11 słynny obraz rewolucyjny Gu­
staw a D ore’go.

3. „W olność11 (w alka na  barykadach), słynny
obraz rewolucyjny Delacroix.

4. Codzienny „Naprzód11 (fo tografia  pierwszej
strony majowego num eru codziennego „N a­
przodu11 z ryciną W alte ra  Crane i a rty k u ­
łem  „Święto pracy").

5. P o rtre t Wilhelma Liebknechta.

Cena pojedynczej k a rtk i 6 hal. Cena 50 k a r t 
K. 2-50, 100 k a r t  K. 4 '—.

Do nabycia w Adm inistracyi „Naprzodu" 

K r a k ó w ,  B r a c k a  I B .

WOLNE POSADY.
Miejskie Biuro pracy we Lwowie, plac 
Bernardyński 1. IB, dostarcza zupełnie 
bezpłatnie służby wszelkiego rodzaju. Biuro 

ma do rozdania miejsca dla .-
200 ludzi do kopalni węgla w Rosyi.

6 parobków.
7 chłopców do te rm in u : 1 do stolarza,

1 do nożownika, 1 do cukierni, 2 do ślu­
sarza, 1 do tokarza, 1 do szewca.

1 gajowych.
2 kucharzy.
1 gumiennego.
1 blacharza.
2 lokajczyków.
5 szw aczek do pracowni.
2 nauczycielek Francuzek.
7 bon Niemek.
2 bon Francuzek.
5 s ta łych  nauczycielek z muzyką.
1 nauczycielki do Norymbergii.
1 nauczycielki śpiewu i muzyki.
Kilkadziesiąt sług  i kucharek, któreby 

także fro terow ały  posadzki.

Poszukują posady : kucharze, m urarze, cieśle, 
sto larze, p isarze  kancelaryjni i ekonomiczni, 
nauczycielki Polki, kucharki, niańki, do zarządu 
domu, kasyerk i sklepowe, szwaczki prywatne 
na wyjazd, prasow aczki, m asaźystki,panny s łu ­
żące, klucznice, gospodynie, kucharki, mamki, 
maszyniści, leśniczowie, ekonomi.

Zgłaszać się należy w  Biurze m iędzy godz. 
8 rano a popołudniu. — Z prowincyi przyj­
m uje się zgłoszenia listownie. 130. 57—?

G U T E N B E R G A
wydany Pamiętnik 

zawiera prace:

PP. Daszyńskiego, Duchińskiej, 
Ferd. Hoesicka, Jordana, Nie- 
mojewskiego, Orkana, Prysaka, 
A. Sokołowskiego, Staszczyka, 
prof.hr. Tarnowskiego i innych.

Tylko 85 ct.
k o sz tu ją  te  dw a sreb rn e  so- 
cyalis ty czn e  p rześliczn e  p rz e d ­
m io ty  p rzez  c. k. u rząd  ce­
chow ane. 211 2—3

Cennik zegarków,
łańcuszków , tow arów , s re b r ­
n y ch  i z ło ty ch  p rzesy ła  g ra tis  
za  o p ła tą  pocztow ą

„Szwajcarski dom zegarów11,
S - A u L O  S O H B U B B  

Kraków, ulica Gertrudy I. 20.

Do nabyc ia  w e w szy stk ich  księgarn iach  : 

WERNER SOMBART

Socyalizm  i ruch  
— —-— społeczny
w  XIX stuleciu. ......■■■:

Przekład Dra Zofii Daszyńskiej. 
160 3—? Stron 124.

Cena K. 120 (60 ct.)

Gazeta chłopska

PRAWO LUDU
HjjOrgan partyi socyalno-demokratycznej 
wychodzi w pierwszą i trzecią niedzielę 

każdego miesiąca.
Wyszedł już numer 20. 

Prenumerata (łącznie z przesyłką pocztową) 
roczna 2 kor., półroczna 1 kor. (kwartalnej 
się nie przyjmuje). Numer pojedynczy 12 h. 

Adres Redakcyi i Administracyi : 
Kraków, ul. Bracka 15.

Wyszła z druku broszura p. t . :

U K R Y T Y  WROGI
n a p is a ł  Z. O r s k i  

(z 1 ilustracyą i 8  tablicami).

C ena 5 h a l.
Do nabycia: w Administr. „Praw a Ludu“ , 
Kraków, Bracka IB i w Biurze dzienników 

Hopcasa i Salomonowej.

1 1 ROWNOSC"
O rg an  polskiej partyi socyalno-dem oktatycznej

wychodzi w każdy piątek. 165 7—?

Kosztuje z przesyłką pocztową: Kwartalnie K. 1 '2 0 ; pół­
rocznie K. 2 -4 0 ; rocznie K. 4 ’80. Numer pojedynczy 8  hal. 

Dla organizaeyj, biorących większą ilość egzemplarzy 
2B°/0 opustu.

A dres: Redakcya „RÓWN0ŚCI“, Bielsko, plac na Blichu 2.
Z D rukarn i Narodowej w  K rakow ie (W iślna  9. — Telefon Nr. 404)


